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O  U B R A N I U  N A  K O N I E  I  I N N Y C H  S P R Z Ę T A C H  S T A -  

|  JE N N Y C H .

S Z O R Y  I P Ó i S Z O R K I .

S zory z chomątami

(Dalszy ciąg) .

U  wierzchniej części chom ąta  na bokach  znajdują się kó łeczka 
do założenia lejców. .Do z a t rzy m y w a n ia  wozów m ają  c h o m ą ta  na  
przodzie  m ocne  rzem ienie,  S chodzące  na dół, aż do końca  dyszla; d la  
p rzy trzym yw ania  zaś ch o m ą ta  na  koniu p rzy  za trzym yw aniu  woza, są 
p rzy tw ie rdzone  do n iego  rzem ienie,  k tó re  się schodzą  Da tył koniowi 
i t a m  sp rzączkam i się spajają .  Nie ja d ąc  z koDio, daje  się rze m ień  od 
chom ąta ,  k tó ren  się łączy z podogonicą; w p rzec iw nym  razie podogo-  
nicę do rzemienia u ty łu  siodła się p rzypnie .  K onie  przodkow e nie po­
trze b u ją  na około konia  id ący ch  pasów rzem iennych , g d y ż  nie za trzy ­
m ują  woza; dosta ją  tylko zw yczajną podogonicę  i dw a paski s c h o d z ą ­
c e  na bok  do t rzy m an ia  postronków  by  się nie opuszczały .  Z  pasem  
n a g rz b ie tn y m  i z pasem  na około konia po bokach  idącym , złączony 
je s t  szeroki pas (p o p rę g ) ,  opasu jący  konia tuż za przedniemi nogam i 

na g rubość .  ' T

Szle i  pólszorki.

G łów ną częścią szli i półszorków są p iersi ,  czyli napiersie .  U  
końców  napiers ia  p rzyszy te  są czw orog ran ias te ,  żelazne m ocne pier- 
ścienie, w  k tó re  z w ierzchu  p rzechodzi rzem ień p o d uszkow y , a  z b o ­
ku rzemienie m ocne  do ciągnienia z u szkam i na  k o ń cach ,  przez k tó re  
p rzechodzą  postronki. D o  rzem ien ia  zw ie rzchn iego  poduszkow ego  d a ­
ją te ż  szeroki pas, opasu jący  kon ia  pod  b rzuchem , ale rz a d k o  k iedy 
do szli zw yczajnych  dla ro b o ez y ch  koni. P rz e d  poduszkam ijschodz i 
napierśnik , t r z y m a ją c  napiersie; od  sa m y ch  zaś poduszek  |w ychodz i 
n a  k rzy ż  kon ia  k ró tk i  rzemień, k tó r y  łączy  się t  p odogon icą  na  dłuż 
a po bokach  z rzemieniami, trzym ającem i pasy  do ciągnienia. Na p o ­
duszkach  i w ś rodku  pom iędzy  niemi na rzem ien iu  znajdują się t rz y  
kółeczka żelazne lub  mosiężne, z k tó ry ch  boczne służą do przyjęcia 
le jców, a średnie do cugli, k tó re  się do n iego przywiązują . Szle i pól- 
szorki pod  siodło m uszą  być  bez poduszek, w m iejsce k tó rych  p r z y ­

chodzi tylko szeroki, m ocny  pas rzemienny.
K o ń c e  Dapicrsia nie zawsze są  opatrzone w że lazne pierścienie 

]ecz dają też  ty lko  ucha  skórzane, k tó re  potem  łączą z u c h e m  p asa  bo* 
cznego  do ciągnienia, m ocnym , na  k ilka razy  złożonym rzem ykiem . 
Pas  poduszkow y zak łada  się tym sa m y m  sposobem . N iek tó re  napier-  
siu zaś mają na wierzchu m ocny  g ru b y  pas, opa trzooy  na końcach  
sp rzączkam i,  i w te dopiero  zak ładają  się pasy do ciągnienia, w ja k im  
razie i do pasów poduszkow ych napiers ie  osobne musi mieć sp rz ą c z ­
ki. Jeżeli konie nie m ają  naszenników (naszyjników), te d y  dają się 
zam ias t  takow ych  m ocne  rzemienie, u napiersia w ś rodku  do kó łk a  i 
u dyszla  p rzym ocow ane.

Inne p rzybory  do ubrania koni służące.

D o  ż / c h  p o lic z y ć  rntiżnn:
1. konopne linki, używ ane zam iast le jców do  k ie row an ia  koni;
2. naszyjniki z konopi plecione lub Uszyte z m oonych  na k ilka ra z y  

złożonych rzemieni, z łańcuszkam i lub też rzem iennem i pasam i 
albo nareszc ie  i z postronkam i;

3. rzem ienie, zam iast nasznyjików do napiers ia  założone
4. czab rak  pod siodło albo d e ra  dla och rony  konia ;
5. g ru b a  d e ra  pod czabrek ,  zazwyczaj pilśniowa;
6. postronki do  szlów i półszorków  do założenia na orczyki,
7. p o p rę g  i pas do p rzypasan ia  d e ry  ns konia , i
8. podkow y wraz z po trzebnem i do nich gw oźdz iam i (ofnulami),

SPRZĘTY  I R ZĘC ZY STAJENNE.

D o  rzeczy  i sprzętów s ta jennych  liczą się w szystk ie  p rzedm ioty ,  
k tó r e  do op rzą tan ia  i p ie lęgnow ania  koni są p o trze b n e ,  i tak:

1; skrzynie  do ob roku  z k łó d k a m ’,
2, m iechy  do ob roku ,  około 3 w ier te le  zaw iera jące ,
3, beczki czyli s tą g w ie  do w ody ,
4, w ęborki do wody w raz  że są d am i ,
5, lada z kosą  do sieczki k rajania,  osobliwie gdzie  n iem a m achiny ,
6, kosy  do t r a w y  lub paszy zielonej wraz ze s t rycho łk iem , o se łką  

b a b k ą  i m łotkiem  do k lepania ,
7, opałki do obroku,
8, szczotki do chędożenia  i sm arow ania  szorów,
9 , g rzeb ła , szczotki,  g rzeb ien ie  do grzywy i ogona, tudz ież  w ełnia­

ne łaty do czyszczenia  i chędożenia  koui,  *



10,  ło p a ty ,  miotły , w idły , ^ c z k i  do  wywożenia m ierzw y  ze stajni i do 
u trzy m y w an ia  w niej o chęd o s tw a ,

11 ,  miarki do wydzielania o b r o b i ,  i nareszcie
12, dobra lampa lub latarnia.

JAK SZORY I KVLBAKA NA KONIU LĘŻtĆ I PRZYSTAWAĆ PO NIEGO
POWINNY.

Użdżreftita powinna szczelnie przystawać do łba koma, me tritnąc ! 
go bynajmnićj.  Jeżeli się składa z jednego tylko pasa rzemiennego lob 
konopnego  na około szyi, tedy powinna tak być urządzona, aby me 
przeszkadzała koniowi w połykania. Na noc powinny łańcuszki lub po- 
stronki od uzdzienic tak być przedłużone i opuszczoną na dół,  aby ko­
nie wygodnie na posianie /położyć się mogły. Jadąc  <w drogę, kładą saę 
uzdzienice w e  Wóz łub i 6ż zostawiają ażę p od  nzdeczką na komu. W  ta­
k im  Tazte przychodzi bemlee łańauszha od u z d z k n ic y  w jedno kółko

cfłriłtO przy poduszce.
Długość wędzidła Stosuje się do szerokości pyska końskiego. U - 

“zda 'nrepo'winna za nadto ściskać gardzieli koniowi; pasek podszczęko- 
wy powinien przćto tak być przyciągniony, iż pomiędzy nim a gardłem  

wygodnić rękę na płask p rze łk n ąć  można.
M nusz tuk  U kanYSTy p o w in ie n  na  c a l  a n a jd o w a ć  s i ę  n ad  zakszy- 

f  w ien iem , a gdyby się s ty k a ł  z w ieracbiuro  hak iem , tedy go  opuścić  na -  
P  leży. S ze ro k o ść  m u n s z tu k a  stosuje  się także d o  pyska ,  a -cala k o n ta ra  

I  p o w in n a  tak być u rz ą d z o n a ,  aby n ie  c isn ę ła  kon ia  w pysk , ani mu przy- 

I s k r z y n i a ł a  skóry  lub języka .  'Ł ań cuszek  p o d w a rg o w y  w y pro s tu je  się na 
t ;  p lask  i zachacza  przy bok u  m unsz tuka .  P o w in ie n  być  w p ros tć j  linji z 

m unsz tuk iem , a najw iększe  jeg o  o g n iw k o  p o w in n o  p rzy p aść  na  sam ś r o ­
d e k  szczęki. Ł a ń c u s z k a  nie t r z e b a  p rzy c ią g a ć  zbyt m ocno ,  s l e  tak  tyl- 

•-ko, i ż  między szczękę  a ła ń c u s z e k  d w a  pa lce  w łożyć  m ożna ,  g d y  cugle  

są  opuszczone .
Regularne w ło ż e n ie  s io d ła  zwyczajnego ma swoje trudności, mia­

now icie ,  gdy p o d u s z k i  do siodła są przymocowane. W takim razie bie­
rze się konia na ró w n e  miejsce, wyprostuje g o  się naleźyoie na wszyst­
kie cztery nogi, zarzuci się -strzemiona przez siodło na krzyż na obie 
strony, a siodło włoży się na  konia luz przy łopatkach, przyciśnie się 
m ocno  i wyprostuje, a 'racsó j wyciągnie się potem kark koniowi, by o- 
sądzić przestwór mićdzy niero a koniem zostający, a s iodło  raniej więcćj 

r ó w n o  leżćc musi.
(D o k o ń o zen ienas tąp i)

0  robieniu słana brunatnego.
((D ofcośonenie)

Ubijaliśmy już na próbę rozmaity stopień wilgoci mające siano, 
dla przekonania się, jak daleko w tym względzie posunąć się można. —  
Raz udeptaliśmy w  warstwę 6 s tóp  wysoką 6 fur czerw onej koniczyny, 
k tóra dopiero co na polu zwiędła. W ars tw a  ta bardzo mocno udeptana 
już na drugi dzień niezmiernie się rozgrza ła ,  gorącość w nićj trzymała 
się przez 6 tygodni ciągle i jednostajnie, i znow u potem 6 tygodni upły­

nęło, nim ciepło  całkiem ustało. Siano to było wprnwdzie suche, cze- 
muśmy się bardzo dziwili, ale pa nieszczęście od góry  do dołu sple­

śniało.
J e d n a k o w o ż  p o rzn ię to  je, z w o d ą  zm ięszano , i tak  bez w szelkiego 

d o d a tk u  spaszono sześciu cielnemi krowami, bez najmniejszej dla nich 
szkody. P ew n ą  zaś ilość j r g o  oczyściliśmy całkiem z pleśni p r jez  prze­
t r z ąsan ie  go w id łam i ,  i spaś liśm y su eh o .

Zresztą M e h y  się ty Iko ni* it*dk> zśftonp cwiogło i  łęg* u- 
óoptało, natenczas żadnego niebezpieczeństwa obawiać się nie potrzeba.

Niektórzy zalecają układać je  kupami na łą ce ,  zostawiać je tak, aż 
się rozgrzeje, a potem, kiedy się zrobi brunatne, rozrzucać i do reszty 
suszyć. Gdyby przy fabryka ej i b runatnego  siana tylko o kołor chód sił o 
nazwalibyśmy wspomnione g łupstw o  tylko raałem; ale ponieważ fkolor 
jest tutaj tylko coś przypadkowego, prze to  cel robienia brjuuątoeg* sia­
na całkiem jest przez to ochybiony; albowiem inne całkiem odnoszą się 
tutaj korzyści, i te Są następując:

1. Oszczędza się OMU ł roboty*

Suche siano musi się 3 — 4 razy, a w czasie niepogody jeszcze da-jg| 
leko częścićj przekładać, przegrabiać lub przetrząsać, co niezmiernie d u - |  
żo czasu i ludzi kosztuje. Często padają ciągłe deszcze wtenczas, k ie­
dy siano właśnie dosyć jest suche, aby mogło być zwiezione, a ztąd c a - j  
ła  robota musi się powtórzyć. S :auo zaś na brunali teprzeznaeznnje,m o ­
że być w pogodnym czasie w jednym dniu  skoszone i zwiezione, a Ziaj-1 
późniój w dw óch  dniach, jeżeli tylko nie pada. Z  resz tą  .i .w czasie de­
szczu zwoziliśmy siano, które poprzednio doszło d o  należytego * t o p a i a l  
suohości,  i najmniejszej ztąd dla niego nie było szkody. Zwoziliśmy ju ż j  
po południu  o godzinie 2ćj takie siano, które tego samego dnia rano  od j 
2 do lOej godziny posieczone zostało, i nigdyśmy a lnjejszćj i piękniej- 
szćj paszy nad tę nie widzieli. T o  samo uczyniliśmy i z potrawem, -kie­
dy inni, którzy razem z nami kosili, chcąc mićć suche siano, doczekali 
się deszczu i po trzech tygodniach nareszcie suchy gnój zwieźli.

T ych  nieprzyjemności nigdy prawie uniknąć nie można, skoro sia-j 
no na łące schnąć musi.

Ile zaś taki sprzęt suchego siana, szczególniej w czasie niepogody, I 
czasu i roboty kosztuje, o tćm każdemu wlaścielowi łąki w iadom o,!  z te­
go szczególniejjpowodu usilnie Zalecamy rsiano brunatne.

S. Omnędsa «łę paszy.

a) przez więkrtą produkcją.

Nie podobna uwierzyć, o ile więcćj paszy tym sposobem *tę t y
skuje.

Nie pojmujemy doprawdy na co się to przydać może, siec s i a n o |  
w pełnem kwiciu, a nie zwozić go, dopóki wiigne. Zadajmy sobie tylko j 

-raz fatygę i bądźmy przy zbieraniu siana i uważajmy na nie k ied y  u- 
schnik,[a przekonamy się, jak to listki i kwicie zwolna opadają . Skoro!  
łodyga uschnie, w tenczas z pewnością kwicie i listki na proch się pok ru ­
szą; ale właśnie dla tego, że się pokruszą i że ich na łące nie widać, j 
m oinaby  myśleć, że się z sianem zebrały. Ale ła tw o  się przekonać m s-  
jn a  że tak nie jest, skoro pew ną ilość trawy po skoszeniu jej na wol- 
nera powietrzu, bez naruszania jćj, ususzymy i z nią garść siana z woza  ̂
wziętego porównamy.



Szczególniej tyczy się to gatunków  koniczyny czerw onćj,  lucerny 
i esparcetty; z wszystkich trzech gatunków robiliśmy siano brunatne ,  i

mieliśmy przepyszną paszę.
K tó ż  nie zna piramid z koniczyny, tćj kosztowne- i czas marnują- 

cćj metody! My naszą koniczynę zwozimy wtenczas kiedy listki są w p ra ­
wdzie suche, ale jeszcze zielonych, soczystych łodyg się trzymają. \ Tym 
sposobem nie  zostawiamy no polu ani listków, ani kwicia i robimy z niej 
Siano, któ-ego każda garść wyrównywa pięknością i zapachem najpię­
kniejszemu bukietowi. Jeszcze większą skłonność do  tracenia liści ma 
wyk*! *he ' lemn zapobiegamy zupełnie przez naszą manipulacją.

b) przez większą poiywnoie.

Liście, kwicie i nasienie są pożywniejsze, niż łodygi, ale nietylko 
one same powiększają pożywność. P om nąe  na to, jakia to  aroma w cza­
sie  sprzątania suchego siana ginie, że to a ro m a  przy fabrykacji b runatne­
go siana po największćj części w sąsieku zostaje, musimy koniecznie 
przyjąć,  że ostatnie daleko jest pożywniejsze i siuaczniejsżo jak p ie rw ­
sze; i byłoby to bardzo interesującą rzeczą, gdyby kto chciał obadwa 
gatunki siana ze względu na ich pożywne części chemio*™ zbadać, i za­
razem  gdyby mógł dojść tego, jakim odmianom w skutek gorąca ulega­
ją .  Ale zostawmy to chemikom, a sami przestańmy tymczasem na tćj 

pewności, że bydło:
1) przenosi brunatne m n © ,n a d  każde inne;
2 )  że co do mlćka, mięsa i roboty, tyle »  niego *00 fyntąmi suchegq,

ile 8 0  funtami brunatnego siana dokazać możemy.

c) przez m ieszanie słom y.

Jeżeli siano nie doszło jeszcze do należytego s topnia suchości,  a 

'deszcze  i dżdżyste powietrze zagraża, zwozimy je ,, cbociaz jest nadto 
\ w j|gne , i potćm przy składaniu ciągle słomę wściełamy, rów no  ją roz- 
J dzielając na warstwie. S łoma reguluje stopień wilgoci, nabiera w czasie 

parow ania  ciemniejszego ko lo ru  i zapachu sianą, i smakuje poterp by ­
dło tak jak siano. Osobliwie słomę żytnią (inne gatunki [już bez tego)

zamieniliśmy tym sposobem n a paszę.

3 .  O s z c z ę d n e  M f  w t f j s c 8 ’

Dwie fury na  wilgotno udeptanego smnm nie zabierają tyle miejsca 
I ile jedna Fura na sucho udeptanego. T an ie  wąz ząś siano przez to bar 
>dzo ubite leży, potrzeba je właściwym do tego nożem krajać.

Najgłówniejszą jednak przy tero rzeczą jest to „ażeby^ warstwa  

|przynajm nićj 4 stopy była wysoką i jak najmocniej udeptaną-
W  Szwajcarji,  mianowicie w Hofwyl, widziałem ten sam sposo 

W  czasie niepogody zwożą tam siano w takim stanie suchości,  że już z
n i e g o  w i l g o c i  wyżąć nie można, i układają je opisanym wyzćj sposo-

t bem  w kształcie sześcianu- Skoro  się rozgrzeje, nie naruszają go już 
1 wcale, gdyż tam gdzie się później stąpnie, pleśń powstaje. Dla tego tez 
I n a  stóg, który parow ać zaczał nic już nie k ładą.  Niektórzy przesypują 
1 solą mocne warstwy siana, chcąc mu lepszego nadać smaku, i biorą 

[do  6  łuntów soli na furę siana.
P arow an ie  ustaje w swym czasie w skutek niedostatku wilgoei. 

Czasem kładą łyczków środek stogu, dla ułatwienia parowania. —  W y ­

strzegać się trzeba wietrzść stóg, w którym parowanie jeszcze się nie 
ukończyło. T u  i owdzie tw ierdzą, podobno z doświadczenia, że p ie r­
wsze siano od dołu, potraw zaś od góry najprzód się rozgrzewa. Siano 
to tak mocno się ulega, że je potem szpadlem rozrzucać trzeba. Zapąchu 
jest bardzo  mocnego, i tam rów nie j  je za pożywniejsze od zwyozajnego 

siana, uw ażają
(Z  TyS. Roln.-Przem. Kruk.) stadelmann.

r o z m a i t o ś c i .

N a p ó j *  u p a j a j ą c a ,

(Dokończenie).

Jeżeli przerabianie ziemuiaków na wódkę ni* można nazwąć zbą* 
wiennym pomysłem, ta  już przerabianie na ten cel jakiegokolwiek zboża 
wcale za naganne poczytanem być musi, nadewszystko też w latach 
żyzny i nieurodzaje- Niepodobna obliczyć, jąką ilość bezązotnycb po­
karmów może zastąpić pew ną ilość wódki, człowiekowi, który dla 
ściow ego n i e d o s t a t k u  pokarmów mącznych luh tłustych nią $ię ząąilą 
ilość, ta boWMłRt ząlćźy od eąobią|ego usposabienią n erkow ego; popaj- 
nąwszy wsżfUko ęepę y^dki ‘ potrąw m ącm yclt, k>a,rbąr^y^skiąpą mar­
notrawstwem ze stanowiska ekonomji politycząćj n,a^\yać można takiei 
zastąpienie wódką niedostającej części pokarmów bezazotnych. Rzecz 
ta j is t  bardzo jasna co do wódki robionej z ziemniaków, a jeszcze bar- 
dzićj co do wódki robionój ze zboża. S to części cukru zawierają taką

samą ilość istoty paltjćł V? tói W  ffią p o w sN fj  1 nich alkobo1- T o  
byłoby praw dą, gdyby w czasie fermentacji nie po w?stewały z cukru in ­
ne jeszcze istoty prócz alkoholu i kwasu węglowego; czemu wszakże 
przeczy doświadczenie: tworzą się bowiem , kosztem cukrow ych części 
palnych.>m onjak i kwasy, które pokarmeih oddechowym  nie są. Po- 
wtóre, białko roślinne w ziemniaku a gluten w zbożu, zdatne na pokarm 
dla ludzi, stają się nieużyteczne na ten cel w stanie wywarów- Mięso- 
tworne te istoty, spożyte przez bydło sto jącę na opasiu. przetwarzają  
się wprawdzie na mięso, a zatem stają się n ap o w ró t  pokarm em  dla lu­
dzi, ilość jednakże mięsa powstałego z tych wywarów jest dużo mniejsza 
od'ilości białka i glutenu zawartych w zbożu  lub ziemBiąkach wyrobio­
nych na wódkę. Dla tego tćż 100  fun tów  ziem niaków użytych bezpo­
średnio na pokarm dla ludzi, są w stanie większą iqh liczbę wyżywić 
niżeli wódka wyrobiona z tych 100  funtkw ziemniaków i mięso która 
przybrały zwierzęta karm ione  wywarami pochodzącenń  * teg°  cen tnara  
ziemniaków. Sposób zatem przeistoczenia w c u k ie r ,  a następnie w w ód­
kę, niepożywnćj przez się istoty, jaką jest włókno drzewa, byłby znako- 
mitćra i wielce szacownem odkryciem, gdyby rzeczywiście w wykona­
niu praktycznćm odpowiadał skazówkom teorji; o czóm wszakże ści­
ślejsze i liczniejsze próby przekonać nie omies zkają. Auturem pomysłu 
tego jest Arnould chemik francuzki, który pokazał ,  że można w wię­
kszych nawet rozmiarach przeistoczyć za pomocą kw asu  siarkowego 
tak samo włókno drzewne w cukier, jak dotąd zcukrzano tym kwasem 
krochmal w najczystszy syrop, który łatwo następnie poddać ferm enta­

cji V innćj i wyrobić w alkohol.



Z  eterów najdawniej i najlepiej znanym jest eter wodny czyli zw y­
czajny, mylnie siarkowym: a pospolicie anodyncm zwany. Każdy a lko -  
bol zmięszany z mocnym kw asem  i destylowany w stanie tej miętzaniny 
daje eter. Ile jest kw asów  tyle jes t eterów osobnych dla każdego alko­
holu. W ódka zatem destylowana z roboty zakwaśniałćj lub z wina k w a ­
śnego zawierającego kwas octowy, ma nieco eteru octowego. D o  u tw o ­
rzenia się eteru z kw asu  i alkoholu pomaga ciepło użyte do destylacji; 
nie jest wszelako koniecznie do tego potrzebny tak wysoki stopień te m ­
pera tury ,  a małe ilości e terów , k tóre  udzielają różnym winom właściwe 
ich zapachy, powstają w czasie fermentacji z tworzącego się alkoholu i 
z kwasów roślinnych w moszczu zawartych. E te ry  są to po większćj 
części płyny bardzo lotne, które gotują się w niższćj nierównie tem pera­
turze niż alkohol winny; w oń  eterów  jest zazwyczaj przyjemna, a działa­
nie ich najorganizm upaja jące .

Przeciw pijaństwu, które u wszystkich osób nałogowi temu o d d a ­
nych zwykle na wódce się kończy, próbow ano różnych ś ro d k ó w .  Naj­
skuteczniejsze na pijaków, którzy nie doszli jeszcze do osta teczności,  
zdają się być jednocześnie wpływ moralny, picie kawy lub herbaty i je­
dzenie s tosunkowo dużej ilości potraw  mącznych i mlćcznycb. Do wy­
trzeźwienia pijanych służy 2 do 3 kropli am onjaku wypitego w szklance 
wody i wąchanie flaszeczki napełnionćj octanem am onjaku ,k tóry  p o sp o ­
licie .sp iry tusem  Minderera* zowią. W ąchan ie  w tym celu zwyczajne­
go am onjaku jest niebezpieczne i mnićj skuteczne niżeli wąchanie po* 
mienionćj soli amonjakowćj.

Środek przeciw pijaństwu,

P. D e m i d o v  w T w erze  opowiada w ekonom, zapitkach, iż p e ­
wien młody człowiek, który był wielkim pijakiem, straciwszy przez ten 
nałóg cały majątek, szukał przytułku u swego brata utrzymującego o b e r ­
żę. Brat przyjął go wprawdzie, nie daw ał mu wszelako wódki, ale tylko 
herbatę do picia. P o  pewnym przeciągu czasu, nałóg picia wódki z a ­
mienił się u  pijaka w namiętny pociąg do herbaty, tak, iż gdy przeszedł­
szy po tem  na własne gospodarstwo, nie zawsze był w stanie nabycia 
świeżćj herbaty, zbierał pozostałości z cudzych czajników, nalev* ał je 
wodą i w stawiał w piec aby naciągały, utrzymując stały zapas tego n a ­
poju. W yp ija ł  takićj herbaty, prawie bez cukru ,  do 30 filiżanek, kilka 
razy na dzień. Obecnie, kiedy mu ofiarują wódkę, nie pogardza n ią  
w prawdzie , ale przekłada nad nią herbatę.

P. Demidow nadmienia, że słyszał i od innych osób, iż aby wyle­
czyć pijaka z tego nałogu, trzeba go przyzwyczaić dopic ia  wiele herba ty .

W  u p ł y n i o n y m  t y g o d n i u  s p r o w a d z o n o  do  W a r s z a w y  ( p r ó c z  t e g o  co  w  sp i ­
c h r z a c h  z n a j d u j e  się)-. ży ta  c z e t w e r t i  1 3 9 ,  P s z e n i c y  c z e t ,  1 0 7 2 ,  J ę c z m i e n i a  c z e f  

2 8 0  O w s a  c z e .  8 7 9 ,  G r o c h u  c z e t .  1 7 5 ,  G r y k i  c z e t .  12  9 ,  K a s z y  j ę c z m i e n n e j  cze* 
7 9 ,  K a r to f l i  8 2 7 ,  S ia n a  p u d ó w  1 5 8 7 5 ,  S ł o m y  p u d ó w  54 9 0 .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
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